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GŁOS ROZSĄDKU
Pierwszy dokument zorganizowanej Targowi

cy polskiej nazywał się “apel do rozsądku”; odwo
ływał się on do rozsądku, o którym w polsko-rosyj
skim sporze rzekomo zapomnieli Polacy poniesieni 
uczuciem; “Wróćcie do rozsądku”, mówił ten nie
słychany dokument “a wszystko samo się jak naj
lepiej ułoży”.

Wszyscy, którzy chcą nas namówić na ustęp
stwa wobec Rosji, ustępstwa, będące w praktyce 
bezwarunkowem poddaniem się, przekreślające nie
podległość Polski, grożące śmiercią wielu miljo- 
nom Polaków, jeśli już nie biologiczną śmiercią 
Polsce, wszyscy w Anglji i w Ameryce jawni emi- 
sarjusze sozeieccy, wszyscy cyniczni kapitalistyczni 
ich poplecznicy i wreszcie nieliczni Polacy zastra- 
chani i ogłupieni, myślący tylko o tern co się z nimi 
samymi stanie, niezdolni wybiec myślą nietylko po
za własne życie, ale poza dzień dzisiejszy, mówią 
nam podstępnie, cynicznie, albo bezmyślnie “Wróć
cie do rozsądku! Rosja jest potężna, nikt was bro
nić nie będzie. Zgódźcie się na jej żądania, bo innej 
drogi i innego ratunku nie macie”.

Otóż jak nieraz pisaliśmy nie żadne najsłusz
niej urażone uczucie, nie pamięć krzywd dozna
nych, zbrodni na nas popełnionych, nie marzenie 
o rzeczach niemożliwych, ale właśnie rozsądek, 
zdrowy rozsądek, prosty rachunek politycznych 
prawdopodobieństw i możliwości nakazuje nam o- 
pierać się Rosji, rozsądek każę nam po wyczerpaniu 
wszystkich innych środkózu obrony wołać głośno o 
niebezpieczeństwie które nam grozi, i nie nam tyl
ko; rozsądek każę nam w takiem postępowaniu u- 
patrywać jedyną nadzieję, że spór polsko-rosyjski 
zostanie załatwiony i nie skończy się nową katastro
fą Europy.

To że Polska, cała Polska chciała zgody z Ro
sją, że rozumiała-, iż zgoda ta jest dla pokoju Europy 
niezbędna, że musi ona zapanować pomimo wszel
kich różnic ideologicznych, wszelkich uprzedzeń, 
wspomnień i niechęci, na to mamy dowody o nie
odpartej sile, których niestety, nasza propaganda 
nie umie dostatecznie wyzyskać. Żeby użyć tylko 
najjaskrawszych, to przecież rzekomo, śmiertelny 
wróg Rosji minister Beck jeździł do Moskioy, da
remnie starając dogadać się ze Stalinem., to szara 
eminencja sanacji pułkownik Miedziński oprowa
dzał Radka po Warszawie, to “burżuazyjni” pisa

rze warszawscy podejmowali w stolicy nieszczę
snego Majakowskiego, którego podobizna widnieje 
dziś na sowieckich markach pocztowych, ale który 
palnął sobie zu łeb, tak mu było w Sowietach roz
kosznie-

Wielu Polaków sądzi, że nieboszczyk gen. Si
korski poszedł zadaleko w polityce pro-rosyjskiej, 
a już napewno niema takiego, któryby mógł mu 
zarzucić, że czegoś dla sprawy tej zgody zaniedbał; 
jeżeli rozsądek nakazywał zu pewnym, momencie 
zamilknąć uczuciom, wspomnieniom krwi niewy- 
schłej, cisnącym się na usta słowom straszlizuej 
prawdy, to rząd polski usłuchał tego przedewszy- 
st.kiem głosu i tylko najgorsza wola mogłaby temu 
zaprzeczyć.

I oto okazało się, że wszystko to było daremne, 
że wszystko co rząd polski uczynił dla zgody z So
wietami, wszystkie jego milczenia, wszystkie, jakże 
ciążące sumieniu zapomnienia brała Moskwa nie 
za dowody owego rozsądku, ale za znamiona słabo
ści i nierozsądku właśnie; po trzech latach pakto
wania z Sozaietami i tłumienia głosów polskich, któ
re wzyzuały do innej taktyki, rząd polski został 
jjrzez Sozeiety spotzoarzony, potraktozoany jak rząd 
pokonanego państzua, wezwany do poddania się; 
czyż doprawdy ktokolwiek, kto rzeczywiście rządzi 
się rozsądkiem, mógłby rząd nasz skłaniać, aby po 
tern wszystkiem teraz nawet szedł na ustępstzoa.

Kto wzywa Polskę do tego poddania się, kto za
leca rządowi naszemu owe haniebne ustępstwa, żą
da od niego rzeczy nikczemnej, rzeczy, która byłaby 
moralnym samobójstwem Polski i zbrodnią wobec 
wszystkich ideałów, całej historji narodu polskiego; 
przedewszystkiem jednak kto chce tego, ten wzywa 
do szaleństwa, ten żąda od nas hańby, która nie mo
że nas uratować od śmierci, ale może jedynie ją 
przyśpieszyć.

Rozsądek, zdrowy rozsądek, którego pierwszym 
warunkiem jest myślenie nie na dziś tylko ale myśl 
o przyszłości, nakazuje nam po tylu dowodach naj
gorszej woli ze strony Sowietów nie ustępozoać ani 
na krok. Tym rozsądkiem rządzili się wszyscy wiel
cy Polacy w naszej przeszłości, którym państwo pol
skie winno jest niepodległość, honor i piękno swej 
historji. Mamy tylko jedną drogę przed sobą — iść 
za ich głosem.
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M. K. DZIEWANOWSKI

CNO
“La politigue est une vertue et 
la vertue de la poliitigue est la 
justice”. (z notatek Talleyranda)

Zasiadając do pisania swego “Es
say sur la diplomatie” Książe Adam 
Czartoryski przypuszczał, że (zawie
rać on będzie testament i syntezę 
myślową jego działalności publicznej.

Rzeczywistość jednak wykazała, że 
Książe zakończył dopiero pierwszy 
okres swej działalności jako polity
ka, że zaledwie przekroczył, jakby 
powiedział Dante — “mezzo camin 
del vita”.

Urodzony w roku 1770, w 1823 
■miał książę Adam lat 53. Student 
Uniwersytetu w Edynburgu, uczest
nik kampanji roku 1792, kawaler or
deru Yintuti Militari, początkowo za
kładnik ina dworze Carycy Katarzy
ny, a następnie adjutant młodego na
stępcy tronu — Aleksandra, Książę 
nie mógł się uskarżać na młodość 
zbyt spokojną. "Potem przyszło parę 
lat posłowania na dworze sardyńskim, 
zamaskowana forma wygnania wy
myślona przez Cara Pawła, obawia
jącego się zbytnich wpływów polskie
go adjutanta na syna, śmierć Pawła 
przynosi Księciu odwołanie i nomina
cję na Kuratora Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego, a wreszcie, w roku 1806, 
niemal wymuszone przyjęcie stano
wiska Ministra Spraw Zagranicznych 
Rosji, zakończone dobrowolną rezy
gnacją w dwa lata potem. Dość 
dziwne to było zresztą ministrowainie, 
gdyż Książę podjął się piastowania 
tej godności pod warunkiem nie bra
nia pensji i nie otrzymywania orde
rów — jedyny chyba tego rodzaju 
wypadek w historji. Ustępując ze 
stanowiska ministra, Czartoryski za
trzymuje jednak kuratelę szkolnictwa 
polskiego na ziemiach zabranych, na 
którym to stanowisku dokonał dzie
ła, według opinji Nowosilcowa, o 
pięćdziesiąt lat opóźniającego rusyfi
kację tych ziem. Lata między 1806- 
1823 — to próby wpływania na spra
wę polską za pomocą wykorzystywa
nia wpływu posiadanego na cara 
Aleksandra w kierunku rozwiązania 
sprawy polskiej przez związek wszy
stkich ziem Rzeczypospolitej z Rosją 
i zapewnienie tym ziemiom swobod
nego, konstytucyjnego rozwoju w ra
mach unji personalnej.

Kongres wiedeński i pierwsze lata 
Królestwa Polskiego zachwiały na
dziejami Księcia na możność pełnego 
urzeczywistnienia jego planów współ
pracy polsko-rosyjskiej. Po latach 
nadzieji, zapału i iluzji, po latach wy
pełnionych intensywną pracą poli- 
tyczno-dyplomatyczną, przychodzi o-

TA POLITYKI
kres zniechęcenia, rozczarowania. — 
Książę próbuje wycofać się z bar
dziej czynnego życia politycznego, 
zaczyna zbierać bibljotekę, koncen
truje uwagę na kuratelę nad szkol
nictwem W. Księstwa Litewskiego i 
Wołynia, dla poratowania zdrowia 
podróżuje zagranicę: do Włoch, Fran
cji, Szwajcarji i Niemiec. Gdy jest w 
kraju, dużo przebywa w Wilnie. Sty
ka się z braćmi Śniadeckimi, Zanem 
i Mickiewiczem. Dużo, bardzo dużo 
czyta, porządkuje swe notatki. Wresz
cie zaczyna pisać.

Owocem tej pracy jest właśnie 
“Essay sur la diplomatie”, główne 
obok pamiętników dzieło pisarskie 
Cz artor yski ego.

Essay został ukończony w roku 
1827, a pierwsze wydanie ukazało się 
drukiem w czerwcu roku 1830, na 
półkach zaś księgarskich znalazło się 
dopiero w sierpniu, a więc już po 
rewolucji i to w Marsylji, pod pseu
donimem Filo-hełena.

Punktem wyjścia analizy współ
czesnej dyplomacji europejskiej są 
dla autora esseyu doświadczenia Kon
gresu Wiedeńskiego.

Niepowodzenia Napoleona spowo
dowane były — zdaniem Czartory
skiego — niezrozumieniem istoty 
Europy, z którą można współpraco
wać w imię pewnych zasad, ale której 
nie można narzucić trwale woli jed
nego mocarstwa, gdyż próby takie za
wsze doprowadzą do kryzysu i wojny 
jednoczącej większość kontynentu 
przecwko państwu usiłującemu u- 
gruntować swą hegemonję.

Sprzymierzeni pokonali Napoleo
na, mając na ustach hasła poszano
wania prawa, skłonni byli zapomnieć 
o tych hasłach z chwilą gdy poczuli 
się panami sytuacji. Przyrzeczenia 
dawane w okresie słabości stały się 
dla nich niewygodne i krępujące.

“Łatwość powiększenia i zaokrąg
lenia swych terytorjów popchnęła ich 
do popełnienia na małą skalę tych 
samych niesprawiedliwości, jakich 
Napoleon dopuszczał się na wielką...”

Go więcej, z chwilą gdy minęło 
niebezpieczeństwo, mocarstwa uświa
domiły sobie, że mają głęboko 
sprzeczne interesy. To też, nie pa
miętni wspaniałych obietnic i dekla
racji, czterej Aljainci, uniknąwszy 
wojny między sobą, zabrali się do 
dzielenia Europy ina sfery wpływów, 
bez oglądania się na dążenia i prag
nienia poszczególnych narodów.

Opinja Europy, początkowo olśnio
na sukcesami koalicji, ocknęła się, a 
poprzez kontynent przebiegać zaczął 
pomruk niezadowolenia i głosy kry
tyki.

W takiej atmosferze obradował 
Kongres Wiedeński.

Chociaż zapominano o dawnych 
przyrzeczeniach i oświadczeniach, sło
wa: “Prawo narodów” pojawiały się 
od czasu do czasu w toku dyskusji 
Kongresu, gdyż — “(taka jest siła wy
wierana na ludzi przez ideę prawa, 
iż nawet ci, co go gwałcą, odczuwają 
nieprzepartą potrzebę powoływania 
się na nie”. “L’hypocrisie est 1’hom- 
mage que le vice rend a la vertue”.

Mocarstwa, nadające ton Kongre
sowi, nie rozumiały — zdaniem księ
cia — roli małych narodów, widząc w 
nich tylko statystów, a nie współ
twórców i współuczestników porząd
ku europejskiego, niezbędnych czyn
ników harmonijnej współpracy mię
dzynarodowej. W gruncie rzeczy — 
stwierdza on — to mniejsze państwa 
decydują o równowadze, gdy siły 
wielkich mocarstw są niemal równe.

Krytykując obrady Kongresu Wie
deńskiego, autor “Essay sur la diplo
matie” formułuje zadania dyplomacji, 
tak jak je sobie wyobraża w wyniku 
swych doświadczeń, światu potrzeb
ne są dłuższe okresy pokoju, a prze
dłużenie tych okresów stanie się bar
dziej prawdopodobne pod warunkiem 
powrotu do idei sformułowanych 
przez Henryka IV i Elżbietę “Idei 
ligi europejskiej”, czyli zespołu na
rodów równouprawnionych, współ
pracujących z sobą na zasadach do
browolnej kolaboracji, w oparciu o 
ideały! sprawiedliwości chrześcijań
skiej. Celem linji europejskiej win
no być zapewnienie bezpieczeństwa 
poszczególnych jej członków, trwałe 
zaś bezpieczeństwo osiągalne jest pod 
warunkiem wprowadzenia do życia 
międzynarodowego zasad moralności 
chrześcijańskiej. Medjacje i arbitraż 
winne być ośrodkami likwidacji spo
rów powstających pomiędzy członka
mi “Ligi”, żaden zaś spór nie jest nie 
do rozwiązania jeżeli po obu stro
nach’istnieje dobra wola pokojowej 
jego likwidacji. Czartoryski jest zwo
lennikiem kodyfikacji prawa między
narodowego, które — jego zdaniem 
— winno być odbiciem prawa mo
ralnego, zostosowanego do życia mię
dzy narodami. Zgadza się on tutaj z 
poglądami Herberta Agara, iż “poli
tyka jest etyką stosowaną”, a “to 
co jest moralnie złe nie może być na 
dłuższą metę, politycznie celowem.”

Tak małe jak i wielkie państwa 
mają te same podstawowe prawa do 
życia i rozwoju swych właściwości 
narodowych. Ponieważ jednak mniej
sze państwa mogą zapewnić praw
dziwą niepodległość jedynie mając 
dla jej poparcia odpowiednią siłę, 
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książę Adam występuje z ideą wią
zania się mniejszych i słabszycn 
państw w federację i kontrfederację. 
“Europa — pisze on — ma nawet 
prawo żądać tego od nich, ponieważ 
jest to jedyna aroga przez którą ma
łe państwa mogą skutecznie przyczy
nić się do urzeczywistnienia szczę
śliwszego i pomyślnego funkcjonowa
nia wspólnoty europejskiej. Konfede
racje i federacje państw są o tyle 
pożądaną formą ziwiązków państwo
wych, że siła ich jest czysto obron
ną i z natury swej nie może zagra
żać większym mocarstwom.”

Formuła autora Essayu jest więc 
zbliżona do tej, jaką wysunął Pierlot,: 
“Independence without isolation”. 
System federacyjny chroni małe pań
stwa przed zachłannością wielkich 
bez uszczerbku dla ich interesów na
rodowych i bez utraty ich narodowej 
osobowości” — pisze książę. Narody 
o rożnem pochodzeniu i języku mogą 
się zbliżać, popychane ku temu wspól- 
nemi interesami, a formując związki 
oparte na uwzględnieniu swych pod
stawowych interesów, tworzyć siłę, 
która zapewni im stanowisko godnych 
partnerów w rozmowach z większe- 
mi mocarstwami.

Omawiając rolę wielkich mocarstw, 
autor Essay’u dochodzi do wnio
sku, iż Wielka Brytania działa w 
myśl zasad, które stosunkowo oddalo
ne są od tych, jakie chciałby on wi
dzieć wcielane przez inne państwa. 
W ciągu wojen napoleońskich Wiel
ka Brytania walczyła, często osamot
niona, w obronie praw całej Europy, 
wykazując konsekwencję, która zy
skała jej na kontynencie olbrzymi 
autoryt. Lecz z chwilą, gdy niebez
pieczeństwo minęło, a Anglja prze
brnęła zwycięsko przez trudności, 
zdawało by się nie do pokonania, bry
tyjscy mężowie stanu nie umieli, na 
skutek braku zaufani we własne si
ły, objąć tego przewodnictwa w ze
spole europejskim, jakiby się Wiel
kiej Brytanji słusznie należał tak ze 
względu na jej przeszłe osiągnięcia, 
jak i możliwości przyszłe.

“Historia będzie musiała kiedyś 
podkreślić ze zdziwieniem, że po u- 
padku Nąpoleona Anglja nie zdawała 
sobie zupełnie sprawy z obowiązków, 
ale też i z korzyści położenia, w któ
re postawiło ją zwycięstwo. Nietylko 
nie odegrała ona roli, do której była 
powołana, ale można powiedzieć, iż 
nie odegrała wogóle żadnej roli.” 
Uczyniwszy olbrzymi wysiłek wojen
ny dla przebrnięcia przez trudności 
i udzielenia pomocy innym członkom 
Koalicji, w chwili zwycięstwa nie 
miała ona nic do powiedzenia w spra
wie organizacji kontynentu europej
skiego. Fakt ten książę Adam tłuma
czy zmęczeniem i wyczerpaniem woj
ną, które spowodowało, iż fala pesy
mizmu zalała Wyspy Brytyjskie, ka

żąc wierzyć odpowiedzialnym przy
wódcom, iż kraj stoi wobec katastrofy 
gospodarczej, co oczywiście nie po
zwala mu na prowadzenie zbyt ryzy
kownej polityki. Tymczasem wbrew 
przewidywaniom pesymistów i oba
wom optymistów, najbliższe lata 
przyniosły Anglii wielką rewolucję 
gospodarczą i społeczną, która stwa
rzając nowe podstawy bogactwa, wy
wołała jednak daleko idący ferment 
i przetasowania struktury społecznej. 
W wyniku tych przemian rządząca 
warstwa arystokraty czno-ziemiańska 
przetasowała się, na skutek uzu
pełnienia i przemieszania z tern, co 
dzisiaj nazywamy sferami gospodar
czymi, wytwarzając rozszerzoną war
stwę rządzącą. Te przemiany, stwa
rzające nowe źródła potęgi, przeszko
dziły jednak, zdaniem księcia, w pod
jęciu się przez Wielką Brytanię tej 
roli, do jakiej była ona predestyno
wana, gdyż w krytycznym okresie 
targana była ona konfliktami we
wnętrznymi.

Pomimo tego Anglja była na Kon
gresie tern państwem, które najsilniej 
podkreślało prawa innych narodów i 
sprzeciwiała się interwencji później
szego “świętego przymierza” w we
wnętrzne sprawy poszczególnych 
państw.

Wielki naród brytyjski, pisze autor 
Essay’u — się temi wsizyst-
kieirni 'zaletami i wadami, które wypły
wają z faktu, że mliony jednostek 
śkładające się na ten naród, zostały 
uformowane z tej samej gliny: mi
nistrowie, wielcy panowie, politycy, 
mówcy, uczeni, literaci, kupcy, skle
pikarze, przemysłowcy czy robotnicy 
— wszyscy oni i każdy z osobna, gdy 
postawieni w najbardziej rozmaitych
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Zdzisław iCzermański: In bed 
we ery; Stanisław Stroński: Dru
ga próba; Protest pisarzy polskich 
w U. S. A.; Jan Lechoń: Mickie
wicz zmęczony; Zygmunt St. 
Klingsland: Odwieczny konflikt; 
Tomasz Orawski: Krzemienieckie 
smutki; Wawrzyniec Czereśniew- 
ski: Ballada wiosenna; Polska Pod
ziemna walczy (zdjęcia nadesłane 
z Kraju); Jan Lechoń: Ksiądz 
Iciek, pisarz; R. O.: Paweł Super 
---  przyjaciel i brat; Tygodnik dla 
kobiet; Opinje i zdarzenia. 

sytuacjach działają w tein sam spo
sób, podobnie myślą i zdradzają po- 
dóbne odruchy, zawsze mając na my
śli interes narodowy, którego nigdy 
nie tracą z oczu. I to stanowi ele
mentarną siłę Anglji”. Z punktu wi
dzenia jednak reszty świata tenden
cja angielska mieszania się i wydawa
nia wyroków na innych, przy jedno
czesnej dążności do umywania rąk, 
a więc do rzucania sądów bez popie
rania sprawy słusznej, aż do chwili, 
gdy niesprawiedliwość zagrozi bezpo
średnio interesom brytyjskim, jest i 
była w przeszłości jedną z gróźb 
Europy. W normalnych czasach Ang
lja nie docenia swej siły, a świado
mość swych możliwości narzucana jej 
jest dopiero przez konieczność sta- 

•’”:'vnia czoła ni«>hezoieczeństwom. 
Stąd też — stwierdza autor Essay’u 
— okresy pokoju są okresami słabo
ści Anglji, a okresy słabości Anglji 
są chwilami niebezpieczeństwa całej 
Europy.

Książe Adam trafnie przewidział 
również wielką rolę Stanów Zjedno
czonych w przyszłym świecie, widząc 
w nim potencjalnego obrońcę zasad 
wolności i sprawiedliwości. “Nowy 
świat — pisze on — głosi zasady, po 
których możemy sobie wiele obiecy
wać, a doktryny, których źródłem 
jest gabinet waszyngtoński zdają się 

i'r- nową erę historii dyploma
cji”.

Wiele miejsca poświęca autor Es
sayu Rosji i jej roli w świecie.

Uwagi jego są tern ciekawsze, iż 
całe życie księcia było funkcją sto
sunku do Rosji. Poprzez kampanję 
roku 1792, “internowanie” na dwo
rze Katarzyny, adjutanturę przy 
Aleksandrze, z czego wynika przyjaźń 
z młodym następcą tronu, a następnie 
carem Wszech-Rosji, posłowanie na 
dworze Sardyńskiim, a następnie po
przez piastowanie przez dwa lata te
ki rosyjskiego ministerstwa spraw za
granicznych, stosunek księcia wobec 
Rosji przechodzi w fazę opozycji, aby 
przerodzić się, noleins volens w o- 
twartą walkę, do której zmuszą go 
wypadki powstania listopadowego. 
Tak więc w ciągu 90-ciu przeszło lat 
życia książę przeszedł przez zmiany 
rewolucyjne — żołnierza walczącego 
z Rosją, zakładnika, polityka próbu
jącego współpracy z nią i pojednania, 
opozycjonisty, a wreszcie członka 
rządu rewolucyjnego, by stać się w 
ostatniej fazie swego życia przywód
cą ruchu emigracyjnego, nadzieje 
swe bazującego na zbrojnej interwen
cji mocarstw europejskich przeciw
ko Rosji. Głębokie studja i dogod
ność punktu obserwacyjnego pozwa
lały księciu na zdobycie szerszej zna
jomości zagadnienia, niż mógł ją mieć 
jakikolwiek dyplomata współczesny. 
Nie będąc Rosjaninem, miał on moż
ność patrzenia na Rosję i Rosjan 
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z bliska, niemal od wewnątrz, do
stępne mu były wszystkie dokumen
ty państwowe, niemal wszystkie ta
jemnice staniu. Stąd też był om w moż
ności formułowania opinii, których 
autorytet jest z natury rzeczy więk
szy niż jakiegokolwiek z ówczesnych 
obserwatorów. To jedna strona me
dalu. Z drugiej strony pamiętać mu- 
simy, że był om, jak wielu z tych, co 
raz zawędrowawszy na bezmierne ob
szary Rosji, podśwadomie ulegają 
jej fascynującemu wpływowi.

Związek z Rosją ciążył dlatego na 
księciu przez całe życie. Pod jego na
ciskiem albo w walce z nią, od urodze
nia rozwijało się całe jego życie — 
od młodości, od pierwszej służby woj
skowej aż do ostatnich wysiłków 
pr z edśm i ertn ycih.

Gdy pod wpływem zmiany orjenta- 
cji polityki rosyjskiej i porzucenia 
przez Aleksandra realizacji wspól
nie układanych z księciem planów do
tyczących Polski, Czartoryski po 
dwóch latach ministrowania, w r. 
1806, składa tekę spraw zagranicz
nych i przedkłada carowi “Memoriał 
o systemie politycznym, jakiego trzy
mać się winna Rosja”. W Memoriale 
tym formułuje on ideę związku Polski 
z Rosją, na podstawie systemu, “w 
którymby istniała harmonja przyro
dzona między prawem słuszności a 
interesami obu krajów”. Harmonję tę 
dostrzegał on w szanowaniu praw na
rodowych Polski, zagwarantowanych 
konstytucją i dostosowaniu polityki 
zewnętrznej imperjum rosyjskiego 
do nowych założeń. Memoriał stwier
dza, iż probierzem szczerości posta
wy rosyjskiej wobec Europy jest jej 
stosunek do Polski. Ta sama idea 
przewodnia, podjęta jest w Essayu.

“Pojawienie się Rosji w Europie, 
pożądane i potrzebne pod warun
kiem przestrzegania przez nią prawa 
słuszności i sprawiedliwości, stało się 
fatalnym źródłem nowych komplika- 
cyj w wyniku dokonanych przez nią 
aktów agresji...”. “Rozszerzywszy swe 
panowanie na południe i na zachód, 
będąc z natury rzeczy niedosiągal- 
ną ze wschodu i z północy, Rosja sta
ła się źródłem stałej groźby dla Euro
py-”

Czy zdobycze jej uzyskane na te
renie Polski stały się dla Rosji źród
łem siły? — pyta autor Essay’u. 
Przecież Rosja nie potrzebuje ani no
wych terytorjów ani nowej ludności, 
która rośnie w tempie równem za
ludnieniu Stanów Zjednoczonych. 
Opanowanie Polski — pisze Czarto
ryski — nie jest również konieczne 
dla zapewnienia Rosji możności de
cydującego wpływania na losy Euro
py. Rosja będąc kontynentem sama 
w sobie, i to kontynentem rozporzą- 
jącym nieprzebranemi zasobami w 
ludziach i w surowcach, winna ra
czej skłaniać swych władców do za-

Książę Adam Czartoryski

jęcia się uprzystępnieniem i eksplo
atacją wszystkich tych bogactw na
turalnych z pożytkiem ludności. 
Koncentrując się więc na sprawach 
i problemach rozbudowy wewnętrz
nej, a otaczając się przyjaznymi i lo
jalnymi sojusznikami, Rosja może 
zwiększyć swój wpływ i autorytet, 
zabezpieczyć trwale własne interesy, 
nic nie tracąc ze swej siły. Dobry i 
lojalny przyjaciel — pisze on — jest 
na dłuższą metę zawsze więcej wart 
niż niewolnik. “Urn ami vaut mieux 
qu’un esclaye”.

Zdając sobie sprawę z niebezpie
czeństwa pruskiego nietylko dla Pol
ski lecz dla całej Europy, książę 
Adam ostrzega w swym Essay’u 
przed groźbą tkwiącą w możliwości 
rozrostu Prus i żąda likwidacji Prus 
Wschodnich przez włączenie ich do 
Polski, której przyszłość widzi w pod
jęciu idei Jagiellońskiej i objęcia roli 
przewodniej wśród narodów Europy 

wschodniej i środkowej. “Europa — 
pisze on — potrzebuje w tym rejonie 
państwa, które przez swój charakter 
i skład nie mogłoby być niczem in- 
nem jak tylko siłą defensywną. W 
interesie Europy leży aby państwo to 
okrzepło i stało się trwałym czynni
kiem równowagi europejskiej.”

Że urzeczywistnienie tego planu 
jest możliwe, książę powołuje się na 
współżycie polsko-litewsko-czesko- 
węgienskie, wysuwając jednocześnie 
konieczność przyciągnięcia narodów 
bałkańskich do współpracy z tą fede
racją.

Chociaż Adolf Nowacizyński, z wła
ściwą sobie przesadą, zwykł był 
twierdzić, że historja uczy przede- 
wszystkiem jednego, a mianowicie, iż 
nikogo nic jeszcze nie nauczyła, in
teligencję jednostek i społeczeństw 
skłonni jesteśmy oceniać według ich 
zdolności korzystania z doświadczeń.

Nie żyjemy przecież na próżno.
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JAN LECHOŃ

PREMJERĄ JAK W WARSZAWIE

“Pierwsza lepsza” Fredry: pp. Krzemieński, 
Smosarska, Wilczówna i Modzelewski

Kto mieszkał w Warszawie i pa
mięta atmosferę premjer w warszaw
skich teatrach, ten nie mógł nie od
czuć na przedstawieniu Polskiego Te
atru Artystów w zeszły pątek przy
pływu wspomnień z tamtych czasów 
i tamtych sal, jakiegoś niezwykle sil
nego pokrewieństwa nastroju między 
owemi dawnemi warszawskiemi a tą 
premjerą, nie mógł też nie odczuć, 
że jakby się coś przełamało w ciągle 
chwiejnej i jakby tymczasowej egzy
stencji naszego teatru i że oto na
reszcie jest to teatr stały, niezbędny, 
który musi się utrzymać, i utrzyma. 
Spowiadając się z własnych przeżyć, 
muszę wyznać, że od pierwszej chwi
li, kiedy znalazłem się w małej, ale 
pełnej skupienia salce na 103-ej uli
cy, poddałem się błogiemu złudzeniu, 
że jestem w Teatrze Małym, do któ
rego salka w Hotelu Master jest w 
proporcji, a zwłaszcza w atmosferze 
podobna; nasi aktorzy wiedzą, jak 
dobrą wróżbą jest to podobieństwo, 
gdyż Teatr Mały przez zrządzenie 
przypadków (a przypadki są bóstwem 
teatru) miał zawsze powodzenie i żad
na w nim impreza nie zbankrutowała, 
jak znów każda bankrutowała w te
atrze “Komedja” naprzeciwko. Co 
sprawia, że w jednej sali wszyscy 
czują się dobrze, a w innej, znacznie 
bardziej wygodnej, eleganckiej nie 
chce się słuchać sztuki, jeśli to teatr, 
spać — jeśli to sypialnia, jeść — je
śli to jadalnia, nad tern wciąż łamią 
sobie głowy dyrektorzy teatrów, ar
chitekci, właściciele restauracji; do
ciec tego sekretu znaczyłoby rozwią

zać kwadraturę koła ich zawodów. 
Tak czy owak w wielkiej szkolnej 
landarze na Lexington’ie, gdzie do
tychczas nasi aktorzy grali nieraz 
bardzo dobrze, zawsze z najlepszą 
wolą, miało się uczucie spełniania ja
kiegoś obywatelskiego obowiązku, tu
taj na 103-ej odrazu zagrały w nas 
różne dobre i złe, ale prawdziwe, ży
we instynkty.

“Patrzcie Iksińscy wpakowali się 
do trzeciego rzędu”.

“Ten Prztyprztycki nie może już z 
nikim innym mówić, tylko z samym 
Strakaczem”.

“Ciekaw jestem dlaczego niema 
Węgrzynków?”

“Myślę, że Kisterom chyba nie da
li zadarmo biletów, potem co zaro
bili”.

“Ale ta Świdrzykowska się posu
nęła; zobaczycie, że jak zgaszą świa
tła, zacznie świecić fosforycznym 
blaskiem”.

Te i tym podobne uwagi słyszało 
się raz po raz w piątek co znaczy, że 
nowa sala przyniosła naszemu teatro
wi szczęście i teraz już chyba na- 
pewno się on utrzyma, czego mu 
wszyscy najszczerzej życzymy.

Samo to oczywiście się nie zrobi i 
korzystając ze zdobytych doświadczeń 
nasi aktorzy pójść powinni już bez 
żadnych wahań po limji paru prawd 
które dotychczas dość niepewnie ob
serwowali, prawd, mogących zapew
nić byt ich imprezie a im samym na
szą wdzięczność i dobrą kartę w dzie
jach polskiej sztuki, tyle razy mę
czeńskiej w kraju i tyle razy tułaezej. 

Przedewszystkiem więc należy, ro
biąc to co dotychczas, zrezygnować 
raz na zawsze z głowienia się co pój
dzie, co się będzie podobać publicz
ności, bo jest rzeczą jasną, że aby się 
podobać szerokiej publiczności, przy 
dzisiejszym stanie jej potrzeb arty
stycznych trzebaby grać sztuki, któ
rych słowa nie przeszłyby przez pięk
ne usta Jadzi Smosarskiej czy Marysi 
Modzelewskiej; łącząc więc przyjem
ne z pożytecznym, treba grać sztuki 
proste, ale artystyczne z tą niepłon- 
ną nadzieją, że część publiczności od
razu je zrozumie, reszta zaś będzie 
się do nich przyzwyczajać i podno
sić powoli. Celem Polskiego Teatru 
Artystów musi być przedewszystkiem 
chronienie i podtrzymanie tradycji a 
jeśli to możliwe i rozwój naszego te
atru, tego a nie czego innego oczeku
jemy od naszych aktorów i jesteśmy 
pewni, że jak to często bywa i tutaj 
to co pozornie wydaje się najmu ej 
praktyczne okaże się na dłuższy dy
stans rozsądne i materjalnie się o- 
płaci.

Dla wykonania tego celu trzeba o- 
czywiście skupić wszystkie siły arty
styczne, któremi nasza emigracja w 
Ameryce rozporządza, a w razie po
trzeby ściągnąć zdaleka te, które je
śli nawet tam pracują, nie pracują 
przecież dla polskiej sztuki.

Z ostatnią świetną premjerą pięć 
osób dało sobie radę, ale przy co 
miesięcznej zmianie repertuaru wciąż 
ta sama obsada stała by się wreszcie 
artystyczną herezją. Trzeba koniecz
nie aby grali Sielański, Bonecki, Roz- 
marynowski, Ziembiński, jeśli ma po
wodzenie w Rio niech przyjedzie 
choć na trzy miesiące, kiedy akurat 
są tam upały. Eichlerówna niech się 
wreszcie przestanie lenić.

Te wszystkie pretensje, projekty i 
wymagania cisnęły się nam do głowy 
na piątkowej premjerze, dlatego wła
śnie, że była ona doskonała, że była 
może pierwszym w Teatrze Artystów 
przedstawieniem na warszawską mia
rę, do którego też możemy najwięk
szą miarę krytyczną przykładać; to 
nam zrobiło apetyt na inne tej klasy 
przedstawienia i z tych stronić zaw
sze już i tylko takich przedstawień 
będziemy się domagać.

Dobra wróżka, której żeńskiego 
czy męskiego imienia nie znamy, pod- 
szepnęła naszym aktorom wybór dwu 
sztuk nierównego artystycznie pozio
mu, ale obu zarówno teatralnie ży
wych i pozwalających na prawdziwy 
popis aktorom. Był to też ich popis 
jak też popis dekoratorki. niezrów
nanej w pomysłach i niezmęczonej 
Ireny Lorentowicz i smacznej reży- 
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serji pp. Krzemieńskiego i Modzelew
skiego, których pierwszy raz oklaski
waliśmy z tego tytułu.

“Pierwsza lepsza” Fredry jest to 
drobiazg wielkiego pisarza, ale praw
dziwy klejnot jego cudownego wier
sza, jego kultury zarazem polskiej i 
francuskiej; błahy i nieprawdopodob
ny temat jest tu tylko pretekstem dla 
popisu poetyckiego, dla arji i duetów 
owego wiersza tak precyzyjnego i 
uskrzydlonego zarazem, dla finezji 
psychologicznych podanych lekko i 
bez maniery; brzmi to niemal jak 
Musset albo Marivaux, ale Musset 
czy Marivaux którzy byli w Polsce 
i teraz raz poraź zaklną “psia krew” 
i powiedzą, jakiś żart szlagoński.

Jeżeli może być .mowa o jakimś pol
skim stylu komedjowym, to niewąt
pliwie jest to ten styl, w którym wiel
cy polscy' aktorzy grali Fredrę, styl 
polegający na lekkości, jasności fran
cuskiej i jakimś przytem sarmackim 
szerokim geście: kto widział Rapac
kiego jako Rejenta, Solskiego jako 
Łatkę, Jerzego Leszczyńskego jako 
Papkina, ten wie, na czem ten trud
ny do określenia styl polegał. Kto 
chce polską kulturę teatralną pielęg
nować musi koniecznie grać Fredrę; 
wdzięczni też jesteśmy naszym akto
rom, że nam dali wreszcie rozkosz 
słuchania jego wiersza. Mówili go 
jedni świetnie, inni bardzo dobrze; 
w każdym razie nawet w Warszawie 
nie zawsze brzmiał on tak jasno lek
ko z takiem zachowaniem zarazem 
rytmu i rzeczowego sensu; p. Mo
dzelewski mówił niczem Jerzy Lesz
czyński — to chyba wystarczy.

Smosarska po dłuższej chorobie, 
swoich czy cudzych kaprysach, jed
nym słowem całej odyssei, która jej 
nie pozwalała dotąd w tym teatrze 
wystąpić, zagrała trudną charaktery
styczną rolę wierszem i odniosła 
prawdziwy tryumf tak była zabawna, 
wesoła, lekka, żywa, mówiła tak pięk
nie. Przyzwyczajona w Polsce do gra
nia różnych kinowych Iwonek i po
psuta sukcesami w tych rolach długo 
nasza droga Jadzia Smosarska była 
śpiącą królewną naszej sceny i jak 
powiedział o jednej z jej koleżanek 
Boy “jedną z głównych akcjonarju- 
szek tej wielkiej cukrowni, której 
prezesem jest Marysia Malicka”. Ni
gdy w Polsce nie widziałem jej po
ruszającej się tak żwawo, tak rozba
wionej, tak dosadnej, nigdybym nie 
przypuścił, że może zagrać tak świet
nie rolę charakterystyczną, jak to u- 
czyniła w “Pierwszej lepszej”. Ucha- 
rakteryzować się na komicznego ba- 
busa, być śmieszną, nie tracąc ani na 
chwilę wdzięku, to się tylko najwięk
szym artystkom jak Honorata Lesz
czyńska i Ćwiklińska udawało.

Pani Nakoneczna w sukni wiej
skiej i p. Wilczówna w pięknej bider- 
majerowskiej krynolinie była każda

Wilczówna, Krzemieński i Nakoneczna 
w '‘Józi” Bałuckiego

inaczej znakomite, jedna figlarnie, 
druga romantycznie, obie mówiły 
wiersz bez zarzutu. P. Krzemieński 
utrafił doskonale w ton fredrowskie
go rezonera wyrosłego z moljerow- 
skiej tradycji.

W “Józi”, a raczej w przerobio
nej nieco farsie Bałuckiego “O Jó
zię” cieszylimy się przedewszystkiem 
zaletami samej sztuki, .której nie zna
liśmy i która jest bardzo dobrze zbu
dowana (nie wiemy ile w tern za
sług reżysera-przerabiacza), napraw
dę zabawna, o karykaturalnym ale 
rzetelnym rysunku postaci, o języku 
bezpretensjonalnym, ale nie nadto 
pospolitym, słowem jest utworem po
czętym w szczerej wesołości ducha i 
taką szczerą wesołość budzącym.

Reżyser i aktorzy wyczuli dosko
nale ile jest w tej bezpretensjonalnej 
sztuce komizmu charakterów i sytua
cji i bardzo słusznie nie użyli tak 
modnego ostatnio w Warszawie, gro
teskowego tonu, trzymając się dobrej 
komedjowej linji z najlepszym skut
kiem.

Pani Nakoneczna siąkała noskiem, 
ruszała kuperkiem krynoliny z niepo
równanym komizmem, świadcząc o 
niezwykłem wzbogaceniu swych arty
stycznych środków. Pan Modzelewski 
grał nieprzesadnie a niezwykle ko
micznie poczciwego zakochanego bęc- 

wała, jakich pełno na świecie i od 
czego dziura w niebie się nie robi. 
Niektóre jego gierki w bardzo dob
rym rodzaju budziły na widowni 
śmiech żywiołowy, jak też cała szero
ka w doskonałym stylu koncepcja ro
li pana Krzemieńskiego, jego pociesz
ne wybuchy złości i ataki strachu. 
Panna Wilczówna po bohatersku wy
wiązała się z zupełnie nieodpowied
niej roli, do której jej poetyczny ta
lent się nie nadaje: weźcie do tej 
roli panią Cwojdzńsiką, a wtedy wyj
dzie cały kontrast romantycznej Ka
milli i komicznej Malwińci, które w 
tej obsadzie, wyglądały niemal jak 
Aniela i Klara. Irena Lorentowicz, 
która jest dobrym duchem naszego 
teatru dała w “Pierwszej lepszej” 
bardzo ładną, ale przecież jakby re
plikę dekoracji do stylowego aktu re- 
wji “Echa polskiej ziemi”; może to 
wiosna robi, ale chciało się nam tro
chę zieleni, jakiś choćby zarys drze
wa; może to jest tylko mój kaprys, 
którego proszę nie brać za pnzyczep- 
kę. Zato kostjumy były wszystkie 
prześliczne, a dekoracje i całe urzą
dzenie pokoju w “Józi” było to praw
dziwe arcydzieło pełnej sentymentu 
karykatury; takie dekoracje możemy 
z dumą pokazywać krytykom w No
wym Jorku, jako bilet wizytowy naj
lepszych teatralnych tradycji.
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KAZIMIERZ WIERZYŃSKI Translated by ZUZANNA WIENIAWA DŁUGOSZOWSKA

The Ballad Of Mr. Churchill
There is a Street in Warsaw they haue called Churchill Street.
The name, carued by despair, in hearts foreuer will bum,
The zuhole tozun goes there at dazuning, when lights and shadows meet, 
Soldiers — to zuait for battle, mothers — for their dead sons’ return.

'There is a Street of Honor, in that defeated town 
Keeping guard at the entrance, a ghost or a hero stands, 
Watching for planes from England, after the sun goes dozun, 
Watching for sailing zuarships, for men zuith arms in their hands.

2.

'They flezu higher, alzuays higher, 
Aboue mist, and clouds and rain, 
They saw glory, they saw fire, 
They neuer came back again.

Their ashes fell on your island, 
What are ashes in a fight?
Euery morning zuhite and silent 
Showed them Poland in the light.

In your graueyards you can see them, 
In straight rozus they calmly lie, 
This is war and this is freedom, 
You can fight, and you can die.

Here they zoili stay foreuer, 
Blood-soaked, earth bound, lying deep, 
Finished danger and endeawor, 
They haue flown, and nozo they sleep-

They’ve been sleeping for a year, 
And euery grane understands, 
And euery grane wants to hear, 
If someone still calls them friends.

They’ue been sleeping sińce September, 
Listening to wind and dew, 
Is there someone who rem em bers, 
Is there someone who is true.

Those who lie listening there, 
Those zuho first began the fight, 
Will still fight when you. despair. 
It’s their cnstom, it’s their right.

3.

Infantry is in God’s keeping, 
In damp ditches fighting, sleeping 
Through the Autumn long and cold. 
Oner Europę tanks are crawling, 
Leane your home when freedom’s calling, 
As your fathers did of old.

He had heard right from the start: 
Help is coming, don’t lose heart, 
You hane allies in this war.
He fozight, dying and surrounded 
Enen when retreat zuas sounded 
In France and in Singapore.

Under skies that knew no pity, 
At the gates of some strange city, 
He fell, gining all he had.
So that war might hane a meaning, 
So that sin might find redeeming 
For the lining and the dead.

He goes under stars and sun, 
When theres fighting to be done, 
And dies well, if die he must.
They are old friends death and he, 
From my country to your sea 
They hane shared blood and dust.

Death is a fair price to pay, 
For new hope, for harnest day, 
For the end of endless night. 
He knows, and has alzuays known 
That to see the Polish dawn 
He must die and he must fight.

Enen fields that we cali ours,
White fields, rich in fruit and flozuers, 
Cry for nengeance bearing wheat.
Enery Pole who lines and hears 
Will ginę blood and sweat and tears, 
But will not accept defeat.

Against all the earthly powers, 
For your freedom and for ours, 
He will carry on the fight.
If you need him, h.e’11 remember 
We’ne been allies sińce September. 
It’s his custom, it’s his right.

4.

When a connoy zuound its northern way 
With help for Russia in Russia’s dark day, 
Alarm was sounded, and flares sent flying. 
Ships changed their courses to engage the foe. 
In that connoy, as perhaps you knozu, 
There were Poles fighting and dying.

Did our sailor carrying out orders, 
Recount his grudges, and define new borders 
Did he discourse about pacts and conditions? 
Or did he fire when orders were ginen, 
Forgining morę than could be forginen, 
And waisting no ammunition.

Guns kept on cackling in the foreign night, 
Men lost their limbs, and men lost their sight, 

5-

There is a Street in Warsaw they have called Churchill Street. 
A mother stands there nożu, helpless, her dead son at her feet. 
Sharp frost sets on his body, sharp wind obscures her sight, 
How can I warm you, help you, is there no end to the night?
There is no place for your body, death has been raging five years, 
The graue of euery sailor killed in the north — is here.
How can I hide you, save you, keep you until the end? 
Over euery soldier and sailor a helpless mother stands.
Ozjer those who left in the night, and before sunlight fell dozun, 
A ballad lingers, and whispers and wonders around the town.

Moans of the crippled were all you could hear. 
A wounded sailor lying with the rest, 
With a last effort turned towards the zuest, 
And zuhispered: Poland is near.

There zuere two doctors, and I wonder why 
Hane doctors for men who wanted to die, 
Knowing death zuas their only inalienable right. 
The sounds of battle tore the air again.
Make way, dead friends, make way, gentlemen, 
For those zuho linę and who fight.

The dead were buried under Russian stones, 
Northern earth piled abone the white bones 
Of men who came to help their fighting brothers, 
Performing deeds zuhich no one else zuould dare- 
Outcasts and paupers, still ready to share 
Their shreds of freedom with others.

Those zoho zuere lining washed the decks of blood, 
Leaned at the reeling, and wondering stood.
When would they sail the ocean again?
And would their destiny be always the same, 
To fight lost battles in their honor’s name.
And zuere they fighting in nain?

And when they sailed on their unknown zuay, 
They heard below deck a mouth organ play 
A bout fields and orchards lying in the sun, 
About zuheats and zuind rustling a sweet song. 
When would they return? The way is so long, 
So much remains to be done.
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Sir, there’s one thing you cannot do 
Though the world knows you to be braue, 
Strong and determined- Even you 
Cannot destroy the faith we have.

You have been called upon to steer 
To safety the ship of State,
Not to give up what you hołd dear, 
Not to resign and liquidate.

Did our soldiers, our nation,
Choose to fight, dying where they stand, 
To lose through foreign negotiation 
Half our people, half the land.

Perhaps someone, somezuhere, some day, 
Might cheat you, giuing black jor white, 
Through blood and tears make their way 
In triumph. Yes, we know they might.

But if it happens, do not try 
To cali eternal evil: good, 
Do not explain and justify 
Talk about peace and brotherhood.

Three times in a hundred years 
Poles took up arms in hopeless fight,

6.

Trusting a better day was near.
Such was their custom, and their right.

We have fought against alien might 
Alone, not very long ago, 
And shall we now give up the fight, 
Shall we change our customs nożu?

We ask no price before we die, 
We want no barter and no pay, 
Our land is where the white fields lie, 
And ripen in the heat of day.

We did not follow your fighting way, 
Die in Tobruk and die in France, 
To have our ozon walls rock and sway 
To make room for a foreign dance.

So do not tell your countrymen 
Long peace will come after this zuar, 
For if a wrong is done again
Bloodshed and strife must start once morę.

What lies ahead is not yet elear, 
We cannot tell what fate will bring.
Let us return to town, and hear 
A ballad the unconquered sing.

7.

There is a Street in Warsazu they have called Churchill Street. 
Freedom stands at the entrance, fighting despair and defeat.

8.

There is a Street in Warsazu they have called Street of Pride.
It goes through ruins of glory, it hears the calls of the dead 
The ghetto cries out from darkness: this name cannot be denied 
To proud bones that like watch-dogs at freedom’s feet are laid.

9.

On the Street of honor simple men lead their simple lizies.
They’re soldiers

They wait for battle
And sharpen, sharpen their kniues.
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REV. STANISŁAW ICIEK

"FAREWELL TO ROLAND”
(FROM ‘‘THEIR GRANDSON”)

...Tihe anicient Greeks loved their 
land, their lofty mountains, their 
temples, and their beautiful cities so 
ardently that they could not compre- 
heind how ainyone could leave his 
country, his home, and the graves of 
his ancestors. For that reason, when- 
ever a stranger came to live among 
them, they welcomed him with pro- 
found bows and great solemmity be
cause they felt that omly a tragedy 
could have compelled him to leave 
his native country.

Thomas Iciek loved his native land 
just as much as the ancient Greeks 
loved theirs and morę so perhaps, 
but he felt, under the circumstances, 
rather than yield to the Prussian 
domination, there was nothing else 
for him to do but to go to America. 
He and Gertrudę decided to leave 
early the following spring. During 
the ensuiing winiter months they sold 
their house and land and madę the 
necessary preparations for departure.

On Easter Suinday, 1872, for the 
last time they went to the church in 
Sadki, the neighboring yillage. Ali 
received Holy Communion. After 
Mass, they bid a tearful farewell to 
their relatives and many friends, in- 
cluding Father Wroński, the old 
yillage pastor. Then Gertrudę yisited 
the nearby cemetery to pray at her 
mother’s grave. She carefully tied a 
handful of soil from the grave in a 
handkerchief. This she intended to 
take with her to America so that 
someday Polish soil could be placed 
upon their graves in the new land. 
In the meantime Thomas madę ar- 
rangemeuts for teams to carry his 
family and their belongings to the 
railroad station.

Late in the afternoon he and Ger
trudę called on the Binińskis to bid 
them farewell and to thank them for 
the initerest which not only they, but 
their ancestors for centures past had 
taken in the Iciek family.

On April 3, 1782, seyeral teams 
rode in to Bnin. Not only the Icieks 
but a few other families were leav- 
ing that day for America. It took 
some time to load their pillows, fea- 
ther beds, clothing, linens, kitchen- 
ware. Thoma’s wood-working tools, 
and other belongings. When every- 
thing had been put on the wagon, 
Thomas and Gertrudę, their daughter 
Mary and Frank Wachowski her hus- 
band, Salka, Jaś, and Nick, their 
other three children, and Frank Ta- 
beski, Gertrude’s brother, boarded it, 
and their journey to America was 
begun.

DEDICATION

This book is dedicated to the mil- 
lions of American citizens in whose 
veins flows the blood of a great li- 
berty-loving Nation. May they al- 
ways be as loyal to the land of their 
birth as their forefathers zuere to 
the land of their adoption. May 
their hearts neuer fail them or their 
hands grow weak in the defense of 
its liberty and ideals.

The teams trotted at a moderate 
pace out of the yillage. There was a 
complete silence in the wagon. Each 
one was deep in his own thoughts. 
Even the children were quiet. At the 
turn of the road as they came to the 
cross that stood on a little knoll, 
Thomas ordered his team to stop. 
Here they clambered out of the wa
gon and knelt down to pray asking 
God’s blessing for the journey and 
their life iin the new and distant land. 
Then Gertrudę and her husband cast 
a long fond gazę upon the dandscape 
of their native yillage.

There were the white walls of the 
Bniński pałace nestling among state- 
ly trees. For the last time they look- 
ed upon the yillage streets, the wide 
meadows along the Noteć and the Ro- 
kitka riyers. Far in the diistance they 
still could see the church at Sadki 
which they had attended and where 
Thomas as a boy had served Mass 
and had sung in the choir.

Thomas took Jaś (John), his older 
son, by the hand and said:

“Jasiu, this will be your last lesson 
in Polish geography on our native 
land. Probably you will never see 
Poland again.”

Then pointing to the northeast, he 
said:

“In that djrecton is Gdańsk (Dan- 
zig), the old Polsh seaport, where the 
Wisła (Yistula) flows into the Baltic 
sea. Almost straight east from here 
is Warszawa (Warsaw), the Polish Ca
pital. A little farther south is Czę
stochowa, the famous cloister with 
its miraculous picture of the Madon
na. Those two cites and a large part 
of our country are now under Rus- 
sian regime.”

Moving his hand slowly, he pointed 
farther north, saying:

“In that direction is Kraków (Gra- 
cow), the ancient Capital of Poland, 
with its beautiful cathedral, seven- 
hundred-year-old Panna Maria 
Church, and Wawel Castle, where 
many of Polands kings and heroes 
are buried. In the same direction are 
also our beautiful Carpathian moun
tains. Next to them is Śląsk (Silesia) 
the richest land of Poland, with its 
treasures of coal, zinc, and iron. Di- 
rectly Southwest of us is Poznań (Po- 
sen) and Gniezno, the two cities that 
are the very heart and soul of Po
land. They are the cradle of our mo- 
therland which we must now leave 
but shall never forget”.

They looked for the last time in 
the direction of the distant land, its 
cities, and mountains and upon the 
spot that was so dear to their hearts. 
Then Thomas, with tears in his eyes, 
lifted his hand in solemn oath and 
said in a choking voice:

“Poland, our beloved country, we 
bid you farewell. You have been a 
good mother to us. We are now forc- 
ed to leave you, not because you 
could not feed us but because those 
who have dismembered you are per- 
secuting us, your children. No land 
on earth has such grain, such wheat, 
and such rye as you have. You fed 
not only your own children but your 
neighbors as well. Now your one-time 
neighbors are repaying you with 
black ingratitude. I shall never see 
you again. Perhaps my children or 
my grandchildrcn will return here to 
see the day when you will again be 
free and united and great among the 
nations of the world. I soleminly pro- 
mise you that we will never forget 
our language or forsake our Catho- 
lic faith. We are now going to a new 
land, to a new country, to a new mo
ther who is welcoming us and will 
give us liberty and opportuinity. We 
shall be grateful to her for what she 
has to offer us. We shall serve her 
faithfully and be loyal to her. We 
want to earn our daily bread honest- 
ly as we have done so far and to de- 
fend that country, if need be, with 
our veiry lives. So help us, Godl...”

Gertrudę, standing at her husband’s 
side, lifted Nick, her youngest son, 
in her arms, pressed him to her bo- 
som and kissing him tenderly said:

“My child, you shall never, never 
wear the spiked helmet and you shall 
never serve the accursed Prussians!”

With tears streaming down their 
cheeks, the emigrant climbed back on 
the wagon and continued on their 
way...
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TYGODNIK
PIELĘGNACJA URODY PODCZAS 

WOJNY
Zapędził minie, któregoś marcowe

go popołudnia, los kapryśny aż do 
Ridgewood, N. J. Miłe to, przytulne 
i kulturalne miasteczko. Odwiedzi
łam tam znajomą, która nalegała, a- 
bym została, gdyż “nasze kółko kobiet 
Zawodowych urządza dzisiaj przyję
cie i odczyt, oczekujemy prelegentki 
z Nowego Yorku, która w dodatku 
jest Polką”.

Godzina wieczorna zastała waszą 
korespondentkę wśród “zasłucha
nych” słuchaczek z Ridgewood.

Mówczynią była Pani Irena Schil
ler, przedstawicielka znanych Salo
nów Kosmetycznych Heleny Rubin
stein w Nowym Yorku. Wskazówki 
jej trafiały do przekonania każdej z 
obecnych. “Kobiety nie powinny za
niedbywać swego wyglądu ze względu 
na wojnę” podkreśliła Pani Schiller. 
“Musimy o ten wygląd dbać teraz 
bardziej niż kiedykolwiek przedtem, 
gdyż ma on wielki wpływ na podnie
sienie ducha nietylko samej kobiety 
ale i jej otoczenia.”

“Pielęgnacja cery i wogóle całego 
wyglądu musi stać się codziennym 
nawykiem i tylko wtedy kobieta za
pewni sobie ową naturalną świeżość, 
której świadomość dodaje jej pew
ności siebie i przyczynia się do po
wodzenia”.

Prelegentka ostrzegała kobiety 
przed korzystaniem z różnych tak 
zwanych “sales”. Każda sinienia po
winna być dobrze obmyślana. Nie na
leży kupować niczego przypadkowo.

“Wiele kobiet zapomina o tern, jak 
ważnem jest wyglądać czarująco przy 
pracy, dla męża, dla najbliższych... 
zamiast tego koncentrują cały swój

F1VE DAY WONDER COURSE

Od poniedziałku do piątku — 
po dwie godziny dziennie. — 
Rano, popołudniu lub wieczo
rem. — Nauka pielęgnowania 
twarzy i ciała. — Jak się nale
ży czesać. — Jak się ubierać, 
by wyglądać skromnie i ele
gancko.

Telefonujcie lub piszcie:

HELENA RUBINSTEIN
715 — 5ta AVENUE 

New York City

Tel. Eldorado 5-2100

(pod redakcją pani Wandy) 
wysiłek na tak zwane tualety “do 
wyjścia”, zapominając o tern, że naj
większą część naszego życia spędza
my właśnie wśród najbliższych i w 
domu”.

“Jeśli wypada nam wybierać mię
dzy kupieniem nowego kapelusza a 
nowej sukni, wybór nasz powinien 
paść raczej na kapelusz, gdyż drobne 
uzupełnienia garderoby przyczyniają 
się więcej do całego wyglądu niż no
wa suknia czy kostjum. Suknię nawet 
nieco podnoszoną można zawsze od
nowić i odświeżyć kwiatkiem, kołnie
rzykiem lub niekosztowną a elegan
cką biżuterją”.

RĘKAWICZKI WŁASNEJ 
ROBOTY

Gzy masz Droga Przyjaciółko rę
kawiczki, które dodają elegancji i 
świeżości letnim strojom?

A tak łatwo wykonać je samej ta
nim kosztem!

Kłębek bawełny za 10 centów, kil
ka godzin spędzonych na miłej pracy 
— i jesteś moja Przyjaciółko, posia
daczką eleganckiej pary rękawiczek.

Celem otrzymania wzoru z dokła- 
dnemi wskazówkami, ścieg za ście
giem, należy załączyć 11 centów na 
koszta przesyłki i napisać na adres: 
Pani Wanda, Tygodnik Dla Kobiet, 
806 Lexington Ave., New York City.

NASZA SKRZYNKA 
POCZTOWA

A teraz na serdeczną pogadankę 
drogą pocztową...

Pani Z. Jasińska, Bridgeport, Coinn. 
Za słowa uznania proszę przyjąć ser
deczny uścisk dłoni. Zgadzam się z 
Panią, że owłosienie szpeci wygląd 
kobiecy, ale nie radzę stosować żad
nych środków t. zw. “domowych”. 
Jedyny trwały i naprawdę pomocny 
środek to — elektroliza, i to wykona
na przez lekarza-specjalistę w tej 
dziedzinie.

Pani Marja K. Brooklyn, N. Y. ---
Owszem jest na rynku taki szampon, 
który ożywi spłowiałe i szorstkie 
włosy, dodając im blasku i życia.— 
Szampon ten stosuje się indywidu
alnie do koloru włosów danej osoby, 
nadając włosom nowego połysku, je- 
dwabistości i zapachu. Po otrzymaniu 
zaadresowanej koperty chętnie prze- 
ślę adres firmy.

Czytelniczki, które nadesłały listy 
zapytując, gdzie można dostać krysz
tałki cytrynowe, o których wspomnia
łam w poprzednim numerze znajdą 
tu zbiorową odpowiedź i następujące 
informacje: Nadzwyczajny ten no-

woczesny produkt może być nabyty 
wprost od firmy drogą pocztową. Po- 
prostu należy załączyć 2 dolary w 
gotówce, czeku lub nawet znaczkach 
pocztowych i wysłać na adres Eastern 
States Distributors 1775 Broadway, 
New York, 19, N. Y., zaznaczając, 
że informacje zostały do Was prze
słane przez Tygodnik Polski.

KUSZĄCE USTA

dzięki

POMADKOM DO UST 
Heleny Rubinstein

Aksamitna miękkość, mło
dzieńczy połysk, trwała 
świeżość, kolor wspaniały 
— to wszystko w słynnych 
pomadkach do ust Heleny 
Rubinstein!

APPLE RED — jasna, wesoła 
czerwień dla blondynek

COCHiNELLE — egzotyczny, 
różowo-czerwony dla brunetek

RED VELVET — głęboka, ta
jemnicza czerwień na popołud
nie lub wieczór

Cena 83c i $1.10
wraz z podatkiem

Helena Rubinstein
POLISH DEPARTMENT

715 Fifth Ave., New York City
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OPINJE I ZDARZENIA
BALLADA O CHURCHILLU

“Ballada o Churchillu” Wierzyń
skiego znalazła natychmiast oddźwięk 
wśród wszystkich Polaków, świad
czący, że poeta wypowiedział na
prawdę, to co wszyscy ozu jemy i sami 
obcięlibyśmy powiedzieć. Telefony i 
listy do redakcji, nie mówiąc o tych 
wszystkich dowodach uznania, które 
autor bezpośrednio otrzymał i otrzy
muje — świadczą wymownie jak 
bardzo ten najwylższej klasy arty
stycznej poemat stał się jednocześnie 
zdarzeniem niarodowem, jak bardzo 
poruszył wszystkich Polaków. Redak
cja “Tygodnika” pragnąc, aby ten 
prawdziwy poetycki manifest polski 
trafił też do Amerykanów i do An
glików i wśród nich spełnił zadanie 
rzeczywistego poetyckiego czynu — 
daje dziś “Balladę o Churchillu” w 
pięknym przekładzie Zuzanny Wie- 
niawa-Długoszowskiej. Panna Zuzan
na Wieniawa ^Długoszowska, córka 
niezapomnianej pamięci Wieniawy, 
dotychczas znana była ze swoich wy
stępów deklamacyjnych i aktorskch, 
do których przygotowały ją studja w 
londyńskiej szkole dramatycznej. 
Piękny, naprawdę poetycki przekład, 
który dziś drukujemy — jest dowo
dem jej niezwykłego talentu z innej 
dziedziny sztuki i pozwala nam po
witać w pannie Wieniawiance jed
nego z nielicznych poetów — tłu
maczy na angielski, których tak bar
dzo nam potrzeba. Przekonani, że 
ten talent będzie należycie wyzy
skany przez tych, którym powierzo
na jest polska propaganda — wyra
żamy radość, że pełna talentu córka 
naszego niezapomnianego przyjaciela 
Wieniawy debjultuje właśnie na ła
mach “Tygodnika”.

PROTEST SOCJALISTÓW
Pan wice-premjer Kwapiński, i czło

nek Rady Narodowej Ciołkosz, obaj 
nieustępliwi obrońcy praw polskich 
do ziem wschodnich, udali się w tych 
dniach, jak doniosły pisma, do majo
ra Attlee, przywódcy angielskiej Par- 
tji Pracy, aby założyć protest prze
ciwko roszczeniom rosyjskim, nade
słany ina ich ręce przez Centralny Ko
mitet Polskiej Partji Socjalistycznej 
z Kraju. Ta wiadomość jest jeszcze 
jednym dowodem, że to nie, jak mó
wią bolszewicy, faszyści i obszarnicy 
walczą o swoją zimiię i wpływy na 
kresach, ale że obrona Wschodniej 
Polski jest prowadzona przez cały na
ród polski i że polskie warstwy pra
cujące biorą w tej obronie udział, 
godny ich tradycji patryjotycznej i 
roli jaką mają i będą miały w życiu 
Polski, świadczy ten protest i o tern 
także, że bezbrzeżne cierpienia ja
kie naród polski znosi w kraju na

Nasze “Pestki” na icaszyngtońskim Kapitolu w towarzystwie 
polskich członków Kongresu i oficerów Armji Polskiej

skutek najazdu niemieckiego, jego 
wałka niezłomna i bezkompromisowa 
z Niemcami bynajmniej nie wzbudzi
ły w nim decyzji, aby poddać się in
nemu najeźdźcy. I to jest bardzo 
ważne i to trzeba wciąż podkreślać.

KORPUS GENERAŁA ANDERSA
Drugi Korpus Polski pod dowódz

twem gen. Andersa, który walczy na 
froncie włoskim — ma już swoją hi- 
storję.

W skład jego wchodzą m. i. dwie 
znane dywizje piechoty: Karpacka i 
Kresowa.

Dywizja Kresowa powstała w Ro
sji w r. 1941 z żołnierzy-zesłańców, 
jeńców i więźniów, zagnanych tam po 
inwazji sowieckiej na Polskę we wrze
śniu 1939 roku. Pierwsze ćwiczenia 
bojowe wraz z ostrem strzelaniem od
była nad Wołgą a następnie szkoliła 
się w głębi Azji’ w pobliżu granicy 
chińskiej. Otrzymała ona pełne u- 
zbrojenie z zapasów brytyjskich i 
amerykańskich dopiero po ewakuacji 
do Persji i Iraku. Żołnierze ci widzie
li i przeszli wiele.

Dywizję Karpacką opromieniają 
świetne tradycje Brygady Karpackiej, 
zorganizowanej w Syrji z tych żołnie
rzy, którzy przez zielone grance prze
darli się z pod okupacji niemieckiej, 
by walczyć dalej. Po kapitulacji w ro

ku 1940 władze francuskie w Syrji 
zamierzały rozbroić Brygadę — na
potkały jednak na sprzeciw ówczes
nego jej dowódcy a obecnego szefa 
sztabu polskiego, gen. Stanisława Ko
pańskiego. Wbrew protestom Francu
zów Brygada z bronią w ręku przesz
ła do Palestyny i stąd na front afry
kański, gdzie przez wiele miesięcy 
brał udzał w słynnej obronie To- 
bruku i w brawurowem natarciu pod 
Gazalą. W roku 1942 rozrosła się w 
dywizję weteranów, zaprawionych w 
wałkach i świetnie znających taktykę 
niemiecką.

Mussoilini po kampanii wrześniowej 
oświadczył, że “Polska jest skończo
na”. Dziś — jakby na urągowisko, 
właśnie na ziemi włoskiej — zjawia 
się Drugi Korpus Polski, biorąc u- 
dział w walce o Rzym, Berlin i War
szawę. Skończony jest — Mussolini.

PO MOWIE CHURCHILLA
Jak podaje prasa londyńska — 

pewien mówca na meetingu w New
castle oświadczył:

— To prawda, że niektóre pań
stwa wyjdą z tej wojny uszczuplone 
terytorialnie. Ale pociechą im będzie 
wielkie i wspaniałe Imperjum Brytyj
skie, nadal równie rozległe i potężne 
jak dawniej...
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Na ulicy w dzisiejszej Warszawie

UZNANIE DLA “TYGODNIKA”
Minister sprawiedliwości R. P. Wac

ław Komarnicki nadesłał nam pismo 
następującej treści:

Szanowna Redakcjo,
Przed paru dniami otrzymałem Nr. 

Nr. 42-44 “Tygodnika Polskiego” z 
dnia 24.10.1944, zatytułowanego 
“Tribute to Warsaw” i poświęconego 
stolicy Polski.

Muszę wyrazić Panom moje naj
głębsze uznanie dla Ich pięknego 
czynu propagandowego. Wydawnict
wo to wykonane z pietyzmem, wywie
ra duże wrażenie zarówno doborem 
zdjęć fotograficznych Warszawy, 
dawnej świetności i obecnej w rui
nach, jak też i całą swą treścią.

Zebranie tylu głosów poważnych 
przedstawicieli opinji amerykańskiej 
w hołdzie dla Polski i Jej stolicy, jest 
pięknym czynem obywatelskim.

Życzę Szanownej Redakcji dalsze
go pomyślnego rozwoju wydawnic
twa oraz łączę wyrazy prawdziwego 
szacunku.

— Wacław Komarnicki
Minister Sprawiedliwości. 

Londyn 14 marca, 1944 r.

SUKCES RUBINSTEINA
Wydawałoby się to niemożliwe, aby 

doszedłszy do szczytów sztuki w du- 
chowem i technicznem tego słowa 
znaczeniu — mógł Artur Rubinstein 
grać jeszcze wspanialej niż zwykle, 
jeszcze bardziej porwać salę, aby w 
interpretacji Chopina dotrzeć do ja
kichś głębszych jeszcze poetyckich 
tajemnic; ta pozorna niemożliwość 

spełniła się na ostatnim koncercie w 
Carnegie Hall, który był jakby apo
teozą tego wszystkiego, co jest indy
widualnością Rubinsteina i był zara
zem manifestacją entuzjazmu pu
bliczności wobec artysty, niepamięt
ną w tej sali. W programie złożonym 
z utworów, najczęściej przez siebie 
wykonywanych i specjalnie ulubio
nych przez publiczność — zdołał Ru
binstein być sobą jakby w jeszcze 
większem natężeniu, w większej do
skonałości; “Berceuse” Chopina w tej 
niezwykłej interpretacji była cudow
nym poematem nietylko twórcy ale i 
wykonawcy. Jest to znane i uznane, 
że “Petruszki” Strawińskiego, “Na
warry” Albeniza, “Polki” Szostako
wicza nikt nie gra tak jak Rubin
stein, nikt nie zdoła wydobyć z nich 
tak jak on prawie orkiestralnego ko
loru i bogactwa, uwydatnić z taką 
siłą i natchnieniem wszystkich ich 
rytmicznych uroków. — I otóż zda
wało się nam tym razem, — że wszy
stkie te zalety gry były jeszcze wzmo
żone, pewniejsze, wypowiedziane z 
większym mistrzostwem — był to 
wieczór naprawdę jedyny, wieczór 
istotnego, bez zastrzeżeń tryumfu 
prawdziwej sztuki.

NIHIL NOVI...
Caryca Katarzyna Wielka mawia

ła: — Mogę dyskutować jedynie z 
ludźmi rozumnymi i przyzwoitymi, 
to jest z takimi, którzy są mego zda
nia !

Tylko czasy się zmieniają. Ludzie 
się nie zmieniają...

REKOLEKCJE DLA UCHODŹCÓW
Rekolekcje Wielkanocne dla U- 

chodźców w Nowym Jorku odbędą się 
w dniach 2, 3 i 4 kwietnia b. r. (Nie
dziela Palmowa, poniedziałek i wto
rek) o godzinie 7-ej wieczorem w Ko
ściele Świętego Klemensa (410 W. 
40 Street). Wspólna Komunia Św. 
Wielkanocna odbędzie się podczas 
Mszy świętej dnia 5-go kwietnia, w 
Wielką Środę o 9-ej rano. Nauki re
kolekcyjne głosić będzie Wielebny 
Ksiądz Wł. Kosiński ze Zgromadze
nia Zmartwychwstania Pańskiego z 
Polski.

NOWY UTWÓR JERZEGO 
FITELBERGA

19 marca br. pod auspicjami Sto
warzyszenia Muzyki Nowoczesnej — 
“League of Composers’” odbył się 
koncert, na którym wykonano po raz 
pierwszy w New Yorku Sonatinę Je
rzego Fitelberga na dwoje skrzypiec 
(bez akompanjamentu). Wykonawca
mi tego utworu byli pp. Kolisch i 
Dushikin. Utwór Fitelberga doskona
ły w formie i w treści, cechuje wielka 
znajomość i zrozumienie istoty in
strumentów na które został napisany. 
Sonatinę Jerzego Fitelberga można 
śmiało zaliczyć do najlepszych dzieł 
tego utalentowanego kompozytora 
polskiego, niestety zbyt rzadko wyko
nywanych w Ameryce. Jerzy Fitel
berg napisał szereg utworów orkie- 
stralnyćh, kameralnych (m. i. dwa 
koncerty skrzypcowe) jeszcze przed 
obecną wojną. Utwory te często by
ły wykonywane w Europie.

Sonatinę Jerzego Fitelberga pu
bliczność nowojorska przyjęła entu
zjastycznie.

KUPUJCIE 
ZNACZKI

i

B O N D Y 
WOJENNE

NEW WARSAW 
BAKERY CO., INC.

585 MANHATTAN AVENUE

BROOKLYN, N. Y.

Tel. EV. 8-9089
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LOSY BIBLJOTEK POLSKICH
W Londynie ukaizała się ostatnio 

praca Marji Damilewiczowej p. t. — 
“Losy bibljotek polskich’’, przedsta
wiająca ich dzieje po wrześniu r. 
1939, która daje materjał do oblicze
nia poniesionych niezmiernych strat.

Tragiczne są dzieje bibljotek pol
skich od chwili wybuchu wojny: W 
Warszawie spaliła się prawie doszczę
tnie Centralna Biibljoteka Wojskowa, 
licząca około dwieście trzydzieści ty
sięcy tomów; pożar pochłonął kata
logi, materjały do polskiej bibljogra- 
fji wojskowej i część Polskiego Archi
wum Wojskowego. Zniszczeniu ule
gły również wspaniałe zbiory rappers- 
wilskie, sprowadzone na kilka lat 
przed wojną z Szwajcarji, a liczące 
około 60,000 tomów i wiele bezcen
nych rękopisów. Ofiarą oblężenia pa- 
dła również część Bibljoiteki Ordy
nacji Zamoyskich w Warszawie, Bib- 
Ijotcki Warszawskiego Towarzystwa 
Naukowego, Uniwersytetu im. Józefa 
Piłsudskiego i wiele, wiele innych.

Tragizm tego stanu rzeczy zwięk
sza fakt, iż wielu z pośród wybitnych 
bibljotekarzy polskich zginęło z ręki 
okupanta, jak dr. Ludwik Bernacki, 
dyrektor sławnego Ossolineum we 
Lwowie, Stefan Demby, pierwszy kie
rownik Bibljoteki Narodowej, prof. 
Stanisław Estreicher, Konstanty 
Krzeczkowski, prof. Ludwik Siemień- 
ski i i.

POLACY W AFRYCE
W wyniku najcięższej z wojen kil

kadziesiąt tysięcy Polaków znalazło 
się w najbardzej egzotycznych czę
ściach Afryki, pracując na roli i na 
plantacjach. W osiedlach afrykań
skich powstają organizacje polskie, 
działają szkoły, rozwija się życie spo
łeczne.

Od czasu do czasu dociera do nas 
pismo p. t. “Polak w Ameryce”, przy
noszące nam wiadomości o rodakach 
na czarnym lądzie.

“Piszcie jaknajwięcej listów i wy
syłajcie jaknajwięcej paczek żołnie
rzom” — czytamy w artykule “Po
laka w Afryce” — “gdyż dzięki im 
i my znaleźliśmy się na wolności”.

W korespondencji ucznia jednej z 
polskich szkół w Afryce znajdujemy 
konkretne plany na przyszłość:

“Ody wojna się skończy i powróci
my wszyscy do Polski, będę pracował, 
aby pogłębić stosunki gospodarcze 
mędzy naszym krajem i Afryką. Ma
my w przyszłości dużo do zrobienia i 
możemy odwzajemnić się za doznaną 
gościnność, przyczyniając się rów
nocześnie do rozbudowy handlu pol
skiego”.

Nie wątpimy, iż Polacy, rozrzuce
ni po wszystkich lądach, wykorzysta
ją znajomość dalekich krajów w spo
sób najlepszy dla utrwalenia przy
jaznej współpracy międzynarodowej.

Mjr. Antoni Gabszewicz, as pol
skiego lotnictwa, odznaczony 

złotym krzyżem “Virtuti 
Militari”

LEPIEJ PÓŹNO NIŻ NIGDY...
Brytyjskie ministerstwo wojny nie 

chce mieć komunistycznego korespon
denta wojennego przy armji brytyj
skiej.

Na zapytanie jednego z posłów, 
czy będzie akredytowany korespon
dent wojenny komunistycznego “Dai
ly Worker” minister wojny Grigg, 
oświadczył: “Mając na względzie 
szczególną doniosłość środków bez
pieczeństwa w związku z operacjami 
wojskowemi rząd nie zamierza u- 
dzielić specjalnych ułatwień temu 
pismu, które stanowi narzędzie pro
pagandowe partji komunistycznej w 
W. Brytanji. Niektórzy członkowie 
tej partji dowiedli, że gotowi są pod
porządkować bezpieczeństwo państwa 
celom partyjnym.”

WSTRZĄSAJĄCY FILM 
o Bohaterstwie Cierpiącej POLSKI 

NIKT NIE UCIEKNIE 
(NONĘ SHALL ESCAPE)

W rolach głównych:
MARSHA HUNT ALEXANDER KNOX HENRY TRAVERS 

Film COLUMBIA PICTURES CORP.
ZOBACZCIE torturowaną, lecz niezwyciężony POLSKĘ, walczącą 

bez przerwy z brutalnym najeźdźcą!
ZOBACZCIE tragiczną miłość nauczycielki Marji Pacierkowskiej 

i dramatyczne przejścia jej pięknej córki, prześlado
wanych przez Niemców!

ZOBACZCIE jak zbrodniarzy nazistowskich spotyka zasłużona ka
ra wymierzona przez sąd nad kryminalistami wo
jennymi!

PREMIERA W CZWARTEK, 6-go KWIETNIA 
LOEW’S STATE

Broadway i 45 UL, New Ybrk City

POLSKA ARMJA KRAJOWA
Nie wszyscy wiedzą o tern, że Ar- 

mja Krajowa jest w pełnem tego sło
wa znaezenu zorganizowaną forma
cją wojskową, liczącą zgórą 300,000 
ludzi, jak to ocenił na podstawie roz
mów z przybyłymi z Polski pewien 
dziennikarz szwedzki.

Tajne pismo polskie “Do Broni” 
w każdym niemal numerze daje opisy 
działań wojennych Armji Krajowej. 
Oto jedno z nich:

“Forsownym marszem przeszła 
grupa na inne tereny, gdzie w godzi
nach południowych pod miejscowo- 
cią Żubry stoczyła trzy-godzinną wal 
kę z ośmiokrotnie silniejszym nie
przyjacielem, bogato wyposażonym w 
broń maszynową. Pod wieczór udało 
się oddziałom Polskich Sił Zbrojnych 
oderwać od dążącego do okrążenia 
nieprzyjaciela i przy maksimum wy
siłków osągnąć rejon puszczy. Straty 
Niemców były poważne: przeszło 
dwudziestu zabitych i dwa razy tyle 
rannych. W następnych dniach od
dział polski, uniknąwszy pościgu, do
tarł do miejsca zakwaterowania. Po 
kilkudniowym odpoczynku i przepro
wadzeniu ewakuacji rannych, oddzia
ły, stoczywszy szczęśliwie kilka drob
nych potyczek, nawiązały trwałą łącz
ność z oddziałem głównym Polskich 
Sił Zbrojnych.

Grupa, mimo ciężkich warunków 
bojowych dokonała łącznie marszu o- 
koło 200-kilometrowego, stoczywszy 
ciężkie walki z nieprzyjacielem.

Rozkaz dołączenia do oddziałów 
głównych Polskich Sił Zbrojnych zo
stał wykonany”.

Fakt, że zwarte formacje polskiej 
armii podziemnej zdołały odbyć dwu- 
sto-kilometrowy marsz bojowy w o- 
kupowanym kraju, w którym roi się 
od wojsk niemieckich i Gestapo — 
świadczy, że akcja ta jest jednem z 
największych działań frontu pod
ziemnego, jakie zna historja.
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Z OŚLEJ ŁĄCZKI PROPAGANDY 
SOWIECKIEJ

Zawsze “dobrze poinformowany’’ 
ikoimunistyczny londyński “Daily 
Worker” pisze m. i.:

“Klika militarna, wspierana przez 
faszyistów-terorystów, rządziła Pol
ską. Chłopi i robotnicy zarabiali na 
ehleb powszedni denuncjowaniem 
swych przywódców na policji I”

lluiż było tych przywódców, że 
przez kilkanaście lat starczyło robo
ty i chleba dla wszystkich?

CZY WIECIE ŻE...
.... z końcem roku 1943 Niemcy za

bronili Połakom w t. zw. Generalnem 
Gubernatorstwie używania telefonów 
i skonfiskowali aparaty we wszy
stkich domach polskich.

... po wymordowani! Żydów z ghet- 
ta radomskiego, Niemcy zmusili 
część ludności polskiej-w Radomiu do 
opuszczenia swych mieszkań i prze
niesienia się do nawpół zrujnowa
nych domów w byłej dzielnicy ży
dowskiej. Mieszkania Polaków z ca
lem umeblowaniem oddane zostały 
Niemcom ewakuowanym z Rzeszy 
wskutek bombardowań brytyjskich i 
amerykańskich.

..^żołnierze Polskiej Armji Pod
ziemnej wdarli się do biur w któ
rych Niemcy sprzedawali losy na do
roczną loterję, tak zwanej “pomocy 
zimowej”. Zniszczyli oni i skonfisko
wali zawartość kas. Jak wiadomo — 
pieniądze zbierane przez władze nie
mieckie rzekomo na pomoc zimową— 
obracane są w dużej mierze na zbro
jenia.

... ruch podziemny w Kraju zdoby
wa w pomysłowy sposób pieniądze 
na cele organizacyjne, konfiskując 
niemieckie transporty. W tein sposób 
Niemcy stracili sto pięćdziesiąt mi- 
Ijonów złotych. W związku z wspom
nianą akcją Armji Krajowej okupan
ci używają teraz w Polsce czołgów 
do przewozu pieniędzy — przedsię
wzięte jednak środki ostrożności na 
nic się im nie zdały.

...,ina terenie Rzeszy znajduje się 
dwa miliony Polaków na robotach 
przymusowych, w tern czterysta ty
sięcy jeńców.

....po wykonaniu wyroku śmierci, 
wydanego przez Polski Trybunał, na 
szefie Gestapo w Warszawie, gen. 
Kutscherze, Niemcy pod karą mierci 
zabronili Polakom prowadzenia sa
mochodów. Jak wiadomo zamach na 
gen. Kutscherę przeprowadzili żoł
nierze Armji Krajowej na samocho
dach.

CO ZNACZY RAF?
We Francji opowiadają sobie taką 

anegdotę: Gestapo łapie młodego 
człowieka, który ma w klapie mary
narki znaczek z napisem “RAF”. Mło
dy człowiek udaje głupiego i mówi,

Żołnierz polski na pozycji

że napis ten znaczy “Rien a fuimer” 
(Niema nic do' palenia). Gestapo pu
szcza go, ale pod warunkiem, że 
zdejmie znaczek. Po tygodniu ta sa
ma scena i gestapowcy ciągną czło
wieka do więzienia. “Ależ wy mnie 
nie rozumiecie” woła aresztowany— 
“RAF” oznacza przecież “Remercie- 
ment au Fiuehrer” (podziękowanie dla 
Fuehrera).

ZDOLNE KOBIETKI
Arcybiskup Godfrey zwiedzał szpi

tal polski im. Paderewskiego w Edyn
burgu. Na wydziale chirurgicznym 
wdał się w dłuższą rozmowę z dwiema 
pacjentkami o kilometrowych nazwi
skach na — ski. Były to żony pol
skich wojskowych.

— Brawo, rzekł wkońcu arcybi
skup, co to za ględizenia, że nasiz an
gielski język jest tak trudny! Ot, pa
nie nauczyły się mówić niemal bez- 
będnie; trochę tylko akcent popra
wić i już...

— Ależ my jesteśmy rodowitemi 
Szkółkami — wykrzyknęły obie pa
nie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Pani Bernardzie Jarosz — Znaczki, 

o które Pani zapytuje, będzie nam 
bardzo przyjemnie ofiarować Pani. 
Wysyłamy je jednocześnie.

Siostrze Marji Leonardzie, Castle- 
ton, N. Y. — Poeta głęboko wzruszo
ny słowami Siostry, dziękuje najser
deczniej.

Inż. Władysławowi Jaworskiemu, 
Toronto, Kanada. — Radzimy zwró
cić się do Księgarni Polskiej w No
wym Jorku (Polish Book Imiporting, 
Inc.) 38 Union Square, która praw

dopodobnie posiada jeszcze te ma- 
terjały, “Tygodnik Polski” nie zna 
innych źródeł.

Siostrze Simplicji, Scranton ---
Dziękujemy z całego serca.

Panu Juljuszowi Poniatowskiemu, 
Tel Aviv — Bardzo serdecznie dzię
kujemy za nadesłaną pracę. Czeka
my na następne.

Inż. Eryk Kosko, Montreal, Que., 
Kanada — Dziękujemy za dobre sło
wa i intencje.

Pani Wandzie Barcińskiej, New 
Hampshire — autor artykułu prze
syła Pani podziękowanie za tak do
brą o jego pracy opinję.

Wawrzyńcowi Czereśniewskiemu, 
Somewhere in Scotland — Wiersze 
już zaczęliśmy drukować. Prosimy o 
dalsze. Adres Wittlina: 5400 Filed- 
sone Road, Riverdale on Hudson N. 
Y.

P. Waleremu Fronczakowi, Chica
go — Przekład drukujemy, dziękuje
my serdecznie.
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